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Z IE M IE  O D Z Y S K A N E  W  Ś W IE T L E  C Y FR  I  F A K T Ó W

Pojemność ludnościowa rolnictw a niemieckiego po 

odłączeniu Ziem  Odzyskanych

Jak w ynika z badań zarówno niem ieckich jak i innych, 
wieś niem iecka na całym  terenie Rzeszy była przed  
wojną niedoludniona. Ludność niem iecka nie była  
w  stanie zaspokoić zapotrzebowania sił do pracy na roli. 
Stąd akcja ściągania robotników  sezonowych z zagranicy  
(około 800.000 rocznie —  1914). W edług szczegółowych 
obliczeń, Niemcy bez Ziem  Odzyskanych mogą przyjąć  
ludność niem iecką, wysiedloną zarówno z Polski jak  
i z innych krajów , o iie:

1. Przeprow adzi się parcelację w ie lk ie j własności 
ziemskiej ponad 100 ha;

2. zwiększy się obszar użytków  rolnych przez m elio­
rację;

3. zw iększy się gęstość zaludnienia ludności żyjącej 
z pracy na ro li do przeciętnych norm europejskich.

Sama parcelacja i zwiększenie gęstości zaludnienia  
pozwalają zatrudnić w  granicach Niemiec, bez Ziem  
Odzyskanych, przeszło 3.000.000 osób. Biorąc za pod­
stawę normy niem ieckie przedwojenne, fak t zwiększenia  
ludności rolniczej o 3.000.000 da zatrudnienie dalszym  
3.000.000 w  rzemiośle, handlu i zawodach pokrewnych.

G '
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W  U N IW E R S Y T E C IE  L U D O W Y M  W  M O R Ą G U  

Z w ędrów ek po Ziem i Mazurskiej

N azw a m iasteczka  M orąg , po łożonego na w schodn im  Porno 
rzu, pochodz i od je z io ra  te j samej nazw y, k tó re  z czasem zo­
s ta ło  osuszone a na jego m ie jscu p o w s ta ła  osada. P o łożona na 
szlaku O lsz tyn -E lb lą g  ro z w ija ła  się stale, co w p ły n ę ło  na na­
dan ie  je j p ra w  m ie jsk ich .

W o jn a  n ie  oszczędz iła  m iasteczka, k tó re  w  . 30%  zosta ło  
zniszczone. O becnie  zam ieszku je  tam  o k o ło  5.009 P o laków , 
p rzew ażn ie  re p a tr ia n tó w  zza Bugu, k tó rz y  nadają  ton  życ iu  
m iasta.

W  p o w ie c ie  w o lne  i n iezniszczone gospodarstw a p o n ie ­
m ie ck ie  zo s ta ły  obsadzone, a o b je k ty  te  są już s tosunkow o do ­
brze  zagospodarow ane, O ko liczne  p la c ó w k i ryb a c k ie  d o s ta r­
czają ludnośc i m ie jsk ie j i w ie js k ie j różnych  g a tun kó w  stosun­
kow o  tan ie j ry b y .

W  o d le g ło śc i 2 km . od M orąga zna jdu je  się n ie w ie lk i m ają ­
tek , za ję ty  obecn ie  p rzez  U n iw e rs y te t L u d o w y , m ieszczący się 
we dw orze. O fia rność spo łeczeństw a i pom oc w ładz  szko lnych  
i o rgan izacy j spo łecznych  sp ra w iły , że zn iszczony dom d o p ro ­
w adzono do tak iego  stanu, że można b y ło  rozpocząć naukę.

D y re k to r  U n iw e rs y te tu  p. J. B en ikg , b. re d a k to r  „M ło d e g o  
P o laka  w  N ie m czech" i jego zastępca p . Ja n k o w s k i b. nauczy­
c ie l z P ow iś la  p o d ję li się za"dania b. trudnego , bow iem  U n iw e r­
sy te t L u d o w y  przeznaczono d la  m łodz ieży  au toch ton iczne j p o l­
skiego pochodzenia , w śród  k tó re j akc ja  germ an izaeyjna  p o czy ­
n iła  znaczne postępy.

Zadaniem  u n iw e rs y te tu  jes t p rz y w ró c ić  tych  lu d z i Polsce, 
p rzyg o to w a ć  ich  do życ ia  p rak tycznego  i  zaw odow ego oraz 
w y tw o rz y ć  ty p  p rzo d o w n ika , k tó ry  późn ie j w  ośro d ku  swego 
m ie jsca zam ieszkan ia  p ro w a d z iłb y  w  w o ln y c h  chw ila ch  tę samą 
p racę  w śród  ludnośc i w ie jsk ie j. W  p ra cy  od rzu ca  się s tanow ­
czo p o d z ia ł ludnośc i na różne  g ru p y  reg iona lne , a dąży do w y ­
tw o rze n ia  nowego typ u  P o laka  na tych  ziem iach. P rob lem  
bardzo  w ażny i  po s taw io ny  w ła ś c iw ie , pon iew aż pow odem  
różnych  n iepo rozum ień  pow sta jących  czasami pom iędzy za­
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m ieszka łą  a p rz y b y łą  ludnośc ią  są różn ice  d z ie ln ico w e  i  n iezna­
jom ość przez  o s ied leńców  i re p a tr ia n tó w  h is to r ii w a lk  ludu  
W a rm ii i  M azu r z za lew em  germ ańskim . P race zespo łu  nau­
czyc ie lsk iego  id ą  ró w n ież  w  tym  k ie ru n k u , aby p rz y w ró c ić  
tym  lud z io m  w ia rę  w  P o lskę  i w ia rę  w  cz łow ieka .

P rzeży łem  w  M orągu  chw ilę , k tó rą  n ie  szybko się zapom ina. 
W  sa li w y k ła d o w e j z e b ra ł się zespó ł roześm iane j m łodz ieży, 
nazyw anej do n iedaw na  „N ie m ca m i'' i  na jczystszą  po lszczyzną 
w y k o n a ł k ilka n a śc ie  p ieśn i, d e k la m a c ji zespo łow e j i  p o lsk ie  
tańce ludow e. To n ie  są w y n ik i a k c ji re p o lo n iza e ji! To jest 
k re w  i  dusza po lska , k tó re j N iem cy m im o te rro ru  n ie  z d o ła li 
zn iszczyć. Od nas samych ty lk o  za leży, czy i  w  ja k im  s topn iu  
zd o ła m y  tych  lu d z i w c iągnąć w  ry d w a n  pożyteczne j p ra cy  dla 
k ra ju .

P rob lem  ten zn a la z ł już  p o zy tyw n e  rozw ią zan ie  w  ten  sposób, 
że część s łuchaczy zostan ie  um ieszczona w  p la có w ka ch  spó ł­
dz ie lczych , reszta  zna jdz ie  z a tru d n ie n ie  w  różnych  ins ty tu c ja ch .

P rzy  U n iw e rsy te c ie  is tn ie je  in te rn a t. W szędzie  czysto i p o ­
rządek. B ib lio te k a , k tó ra  jes t do dyspozyc ji s łuchaczy, posiada 
pa ręse t ks iążek. Czy to w ys ta rcza?  S tanow czo nie. A p e lu je m y  
zatem  o nadesłan ie  w sze lk ich  d a rów  i  ks iążek  na adres: U n i­
w e rs y te t L u d o w y , M orąg , w o j. o lsz tyń sk ie .

N a te re n ie  w o j. o lsz tyńsk iego  is tn ie je  jeszcze jeden U n iw e r ­
sy te t L u d o w y  d la  m ło dz ieży  au toch ton iczne j w  Pasym iu, poza 
tym  do ryw czo  p row adzone  są ku rsy  rep o lo n iza cy jn e  w  poszcze­
gó lnych  ośrodkach . B io rą c  pod uwagę fa k t, że na te re n ie  w o j. 
o lsz tyńsk iego  zam ieszku je  o k o ło  100.000 osób ludnośc i au toch ­
ton iczne j, na leży uznać, że . lic zb a  U n iw e rs y te tó w  Lu d ow ych  
w inna  się jeszcze w ie lo k ro tn ie  zw iększyć,

A n to n i K w ia tk o w s k i.

P O L IT Y K A  I  M E T O D Y  N IE M C Ó W  W O B E C  P O L A K Ó W
z pracy  prof.  Dr. K az im ierza  P iwarsk iego.

W  ciągu 1000 la t Rzesza n iem iecka  roz ra s ta ła  się kosztem  
z iem  s ło w ia ń sk ich . Sami p isarze  n iem ieccy  s tw ie rdza ją , że 
o k o ło  40%> obszaru państw a  n iem ieck iego  w  w ie ku  X X  stano- 
n o w iły  ongiś z iem ię  s łow iańską . (Por. G lockm eier Georg, 
„W erden und Vergehen von Staaten“, Berlin  1923, k tó ry  pisze: 
„Circa 40"/o des heutigen deutschen Volkes bewohnen G e­
biete, die . . .  slavisch w aren“). Rzecz p rosta , że opanow an ie  
ta k  o lb rz y m ic h  obsza rów  obcop lem iennych  n ie  o d b y ło  się na 
d rodze p oko jow e j. Niemcy zdobyli te ziemie przemocą lub 
podstępem, a następnie starali się je zamienić na niem ieckie  
drogą eksterm inacji i germanizacji elem entów słowiańskich. 
M e to d y  podobne s toso w a li N iem cy w obec S ło w ian  od  ta k  
dawna, ja k  daw ny jest ich  „D ra n g  nach O sten", t. j. od  10 
w ie kó w .
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O k o ło  r. 1170, k ie d y  to już na.pór n ie m ie ck i ła m a ł os ta tn ie  
w y s iłk i S łow ian  P o łabsk ich , b ro n ią cych  swej n iepod leg łośc i, 
k ro n ik a rz  n ie m ie c k i H e im o ld  ta k  m. i. p is a ł o tę p ie n iu  S ło w ian  
i k o lo n iz a c ji n ie m ie ck ie j: „S ło w ia n ie  u s tą p ili ze w szys tk ich  
m iast p rzy le g łych , w  k tó ry c h  m ieszka li, a Sasi na ich  m iejsce 
p rz y b y li i tam  się o s ie d lili,  S ło w ian ie  zaś p o w o li w y n ie ś li się 
zupe łn ie  z k ra ju "  . . . T eraz zaś, gdy Bóg ta k  ho jn ie  naszego 
ks ię c ia  (H e n ryka  Lw a , ks ię c ia  saskiego) i  innych  ks ią żą t zb a ­
w ien iem  i zw yc ię s tw e m  obdarza , S ło w ian ie  wszędzie  zo s ta li 
w y tę p ie n i lu b  w ypędzen i, a od  g ran ic  oceanu sprow adzone zo ­
s ta ły  lu d y  s ilne (nom enk la tu ra  p ra w ie  dzis ie jsza d la  „H e rre n - 
v o lk u “ ) i  n iez liczone , k tó re  z iem ię  S ło w ian  pos iada ły , pobudo ­
w a ły  m iasta  i  k o ś c io ły  i  u ro s ły  w  ¡bogactwa ponad w sze lką  
m ia rę ".

'Nauka po lska  n ie  uogó ln ia  z resztą  s łó w  H e im o lda  i p rzy jm u je  
na p o ds taw ie  d o k ła d n ych  badań, że N iem cy z d o ła li w  ok re s ie  
w a lk  w  X I I  w ie k u  w y tę p ić  ty lk o  część ludnośc i m iędzy Łabą 
a O drą, część n ie w ą tp liw ie  n a jba rdz ie j a k tyw n ą , s taw ia jącą  
opór. N ie  b y ło  na raz ie  m ow y o w y tę p ie n iu  ca łe j ludnośc i, gdyż 
N iem com  b ra k ło  po tem u s ił, a z resztą  s tw o rz y ło b y  to na po d ­
b ity m  te re n ie  pu s tkę  gospodarczą. N iem com  chodz iło  p rzec ież  
o s iły  rob o  cze i  lud n o śc i s ło w ia ń sk ie j p o trze b o w a li. N iem n ie j 
jednak  p o d d a li ją  ta k  s ilne ; a k c ji ge rm an izacy jne j, że w  ciągu 
X I I I  i X IV  w ie k u  p rzew ażną  część ludnośc i m ie jscow e j zn iem ­
czy li: n a jp ie rw  p o zos ta łe  p rz y  życ iu  e lem en ty  sfer w yższych , 
t. j. sz lach ty , w  znaczn ie  w o ln ie jszym  tem p ie  ludność w ło ś ­
ciańską.

D la  daw n ie jszych  w ie k ó w  za cy tu jem y ty lk o  k i lk a  p rz y k ła ­
dów. W  połow ie w ieku X I I I  Brandenburczycy zagarnęli polską 
Ziem ię Lubuską (po obu brzegach Odry) i przez ten wyłom  
w  granicy polskiej nad Odrą k ie ro w ali swą zaborczość ku Po­
morzu Zachodniemu, a naw et Wschodniemu oraz W iełkopolsce. 
P ostępow an ie  za b o rcó w  germ ańskich  w obec lu d n o śc i p o lsk ie j 
ta k  p ię tn o w a ł a rcyb isku p  gn ieźn ieńsk i Ja ku b  Ś w inka  w  liśc ie  
do pap ieża  (w r .  1285): „Inne zła  powiększone zostały przez na­
jazd tego narodu (t. j. niemieckiego), gdyż naród polski jest 
przezeń uciskany, podbijany, pozbawiony chwalebnych praw  
i obyczajów ojczystych, w  nocnej ciszy napadany we własnych 
dobrach". N ajazdy b ran d e n b u rsk ie  na W ie lk o p o ls k ą  zo s ta ły  
os ta teczn ie  o d p a rte  przez P o la kó w ; ale B randenbu rczykom  
uda ło  się w  X IV  w ie k u  zagarnąć część P om orza Zachodniego 
(t. z w. N ow ą  M arch ię ), w s k u te k  czego odc iąć  Pom orze Z a ­
chodnie  od W ie lk o p o ls k i; na tom ias t ich  zakusy na Pom orze 
W schodn ie  (gdańskie) n ie  p o w io d ły  się, gdyż w  zaborze te j 
z iem i u b ie g li ich  w  końcu  K rzyża cy , a taku jąc  od  s tron y  p od ­
b ity c h  już Prus (t. zw. W schodn ich), k tó re  z d o b y li na b a ł­
ty c k im  p le m ien iu  Prusów .
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W  nocy z 14 na 15 listopada 1308 r. Krzyżacy opanowali 
podstępem Gdańsk i w yrżnęli załogę polską miasta, t. j. ryce­
rzy polskich w raz z rodzinam i (nie oszczędzając kob iet i dzieci), 
jak też i znaczną ilość pomorskich mieszczan. Szczegóły rzezi 
gdańskie j są naogó ł dobrze znane z dw u procesów , p rz e p ro w a ­
dzonych w  te j sp raw ie  przez w ładze  kośc ie lne  ■—■ na po lecen ie  
pap iesk ie  —■ w  r, 1320/1 i w  r. 1339 (w  tym  d rug im  proces ie  
p rzes łuchano 200 św ia d kó w , k tó rz y  w  ogrom nej w iększośc i 
o b c ią ża li K rzyża kó w ), M im o  o czyw is te j i  jasnej w ym o w y 
ź ró d e ł h is to ryczn ych , h is to ry c y  n iem ieccy s ta ra li się n ie raz 
os łab iać  w ra żen ie  ow e j rzez i gdańskie j, kw e s tio n u ją c  zw łaszcza 
ilość  pom ordow anych  o łia r  (n ie k tó rzy  św ia d ko w ie  p o d aw a li 
liczbę  o f ia r  na 10.000). Rzecz p rosta , że podobne u s iłow an ia  
h is to ry k ó w  n ie m ieck ich  n ie  m ia ły  n ic  w spólnego z m etodą 
naukow ą. N iektó rzy  zresztą historycy niemieccy przyznaw ali 
cynicznie fak t rzezi, starając się go w ytłum aczyć w  sposób 
znamienny dla mentalności niem ieckiej. T a k  w ię c  h is to ry k  
tw ie rd z y  gdańskie j, genera ł p ru s k i K o e h le r, nap isa ł w  swej 
książce („G esch ich te  de r Festung D a n z ig ", w ydane j w  r. 1893. 
w  roczn icę  zag rab ien ia  G dańska  przez P rusy) z ca łą  o tw a r ­
tością: ,,W  pos tępow an iu  Z akonu  w zg lędem  G dańska i Tczew a 
(k tó ry  n iebaw em  w  podobny  sposób za ję li K rzyża cy ) u jaw n ia  
się ów  m ongo lsk i sposób p row a d ze n ia  w o jny . P odobn ie  na 
w iększą  ska lę  p o czyn a ł sobie D żyng is-chan , gdyż n ie  pos iada ł 
dość liczn ych  w o jsk , aby zos ta w ić  z a ło g i w  w iększych  m iastach. 
W obec nielicznej siły zbrojnej, jaką rozporządzał Zakon, nie 
pozostawało mu nic innego, tylko radzić sobie podobnym spo­
sobem“.

Na Śląsku, gdzie m. i. wyższe duchow ieńs tw o  (n iem ieckie ) 
p rz y c z y n iło  się w a ln ie  do ge rm an izac ji k ra ju , b isku p  w ro c ła w ­
sk i Jan IV  'Roth na ka za ł ludnośc i p o lsk ie j w  dobrach  b is k u ­
p ich  pod O dnuchow em , nauczyć się w  ciągu 5 la t  po n iem iecku  
i tego ty lk o  języka  używ ać —  w  p rze c iw n ym  raz ie  za g ro z ił 
P o lakom  w ys ied len iem . W  czasach habsbu rsk ich  na Śląsku 
(X V I— X V I I I  w ie k ) narzucano w  k la sz to ra ch  m ęsk ich  i  żeńskich 
na s tanow iska  k ie ro w n ic z e  N iem ców , o raz zarządzano p rz y j­
m ow anie  do n o w ic ja tu  w y łą c z n ie  k a n d y d a tó w  n iem ieck ich  
W  ten  sposób n iem czono duchow ieńs tw o  śląsk ie , a pośredn io  
starano się p rzyśp ieszyć germ anizację  ludności,

Najjaskraw iej występują metody niem ieckie wobec Polski 
i Polaków  w  postępowaniu państwa brandenbursko-pruskiego. 
Zosta ło  ono rozbudow ane  w  ciągu X V I I  i  X V I I I  w ie k u  ja ko  t y ­
pow e państw o ko lo n ia ln e , w zm acniane i  pow iększane  pod rzą ­
dam i d yn a s tii H ohenzo lle rnów . Sama M arch ia  B randenburska  
zos ta ła  za łożona na z iem i S ło w ian  P o łabsk ich  (B ran ibo r). Je j 
w schodn ia  odnoga, N ow a M arch ia , p o w s ta ła  kosztem  le ch ic - 
k ic h  te ry to r ió w  P om orza Zachodniego, w  o p a rc iu  o zabór 
Z iem i Lu b usk ie j. To były  już ziemie w ydarte Polsce i Polakom. 
P rusy t. z w. Książęce s ta n o w iły  podów czas lenno P o lsk i. S k ład
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n a rodow ośc iow y Prus p rz e d s ta w ia ł się w  X V I  i X V I I  w ie ku  
w  ten sposób, iż N ie m cy  s ta n o w ili Vs ludnośc i, P o lacy (prze­
w ażn ie  M azurzy) ponad Vs, a L itw in i pon iże j Va ludnośc i. K ra j 
ten w ię c  w  znacznej m ie rze  n o s ił wów czas c h a ra k te r z iem i 
po lsk ie j. W  X V II  w ie ku , po w ygaśn ięc iu  l in i i  A nsbachów , za ­
s ie d li na tro n ie  ks iążęcym  w  P rusiech  Ks, e le k to ro w ie  b ra n ­
denburscy z g łów ne j l in i i  H ohenzo lle rnów , panu jący w  B ra n ­
d enbu rg ii. N a razie byli jeszcze lennikam i Polski, ale zdra­
dzali ją przy każdej okazji, co szczególn ie jaskraw o  w y s tą p iło  
w  o k re s ie  w o jen  szw edzkich , W  czasie najazdu szwedzkiego 
na Po lskę  w  p o ło w ie  X V I I  w ie k u  (czasy „P o to p u ") e le k to r  —  
książę  p ru s k i F ry d e ry k  W ilh e lm  p rzeszed ł na s tronę  Szw edów  
i z a g ra b ił p rze jśc iow o  liczne  z iem ie  p o lsk ie  ¡(nawet W ie lk o -  
po lskę  z  Poznaniem ), oraz p la n o w a ł w ra z  z Szw edam i ro z ­
b ió r  P o lsk i. W  re z u lta c ie  ty le  uzyska ł, że w  r, 1657 zo s la ł 
z w o ln io n y  od  za leżności lenne j o d  P o lsk i, k tó re j słabość ó w ­
czesną u m ia ł w yko rzys ta ć . W  r,  1701 jego następca ko ro n o ­
w a ł się w  K ró le w c u  na k ró la  Prus, za czym nazw ą państw a 
prusk iego  o b ję to  w szys tk ie  pos ia d ło śc i H ohenzo lle rnów . 
W  r. 1648 H o h e n zo lle rn o w ie  o p a n o w a li znaczną część Pom orza 
Zachodniego. Resztę Pom orza Zachodniego w y d a r l i Szwe­
dom w  r. 1720 jn . p. Szczecin) w zg lędn ie  w y k u p il i  od  n ich  
w  r. 1815. W szys tko  to b y ły  daw ne ziem ie s łow iańsk ie , p rze ­
w ażn ie  p o lsk ie . W reszc ie  w  p o ło w ie  X V I I I  w ie k u  F ry d e ry k  I I  
w y d a r ł A u s tr i i  w ie lk ą  z iem ię  po lską  —  Śląsk. Dalszy roz­
rost monarchii Hohenzollernów odbyw ał się przede wszystkim  
kosztem rdzennych ziem  polskich. W  trzech rozbiorach (1772—  
1795) zagrabiły Prusy ogromne połacie ziem  polskich, z k tó ry c h  
w p ra w d z ie  w  o k re s ie  napo leońsk im  i na kong res ie  w iedeńsk im  
m us ia ły  część oddać, ale n iem n ie j za ch o w a ły  W a rm ię , Pom orze 
W schodn ie  z G dańskiem , W ie lko p o lską , część K u ja w . W  o g ó l­
ności og rom ny roz ro s t państw a  p ruskiego , o d b yw a ją cy  się 
kosztem  w reszc ie  n iepo d leg ło śc i pańs tw a  po lsk iego  w y tw o rz y ł 
specyficzne nas taw ien ie  P rus do P o la kó w : Niemcy pruscy 
uważali za konieczne zastosowanie wobec Polaków  takich  
metod, by zupełnie obezwładnić ofiarę, zlikw idow ać problem  
polski tak  na terenie międzynarodowym, jak i w ew nątrz pań­
stwa pruskiego: chodziło o zatarcie śladów grabieży przez 
dalsze akty zbrodni na narodzie polskim.

F ry d e ry k  II,  g rab ieżca  Śląska, w skaza ł drogę swym  następ­
com ja k  na leży zapew n ić  je d n o lito ść  m ona rch ii H o h e n zo lle r­
nów : m e tody  germ an izacyjne  zastosow a ł w  sze rok ie j ska li 
w obec ludnośc i p o ls k ie j na Śląsku. Celem  zasadniczym  F ry d e ­
ry k a  I I  b y ło  u trw a le n ie  p o tę g i państw a  p ruskiego, tego bez­
dusznego tw o ru  państw ow ego, o rgan izm u opartego  na bagne­
tach i zm echanizow anej b iu ro k ra c ji,  na bezm yślne j w ie rze  
we w szechw ładzę  państw a, na pogardz ie  d la  słabszych, a k u l­
cie b ru ta ln e j s iły  i  p rzem ocy. W  ta k im  p a ń s tw ie  n ie  b y ło  
m ie jsca  na poszanow an ie  in n ych  na rodow ośc i, bo z samej jego
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is to ty  p ły n ę ła  dążność do w p o je n ia  w szys tk im  poddanym  ducha 
p rusk iego . F ryderyk  I I  „ze zdziw ieniem “ stw ierdził, iż Śląsk —  
mimo oderwania przed k ilku  w iekam i od macierzy —  jest 
jeszcze krajem  w większości polskim. P o s ta n o w ił go tedy  za ­
m ien ić  na k ra j n ie m ieck i, stosując m e tody  germ anzacyjne:

a) przez kościół (n. p. w  ro k u  1764 w y d a ł w ładzom  k o ś c ie l­
nym  nakaz, aby „w szyscy  duchow n i, k tó rz y  n ie  um ie ją  po 
n iem iecku  ...natychm iast p rz y ło ż y li się do nauczan ia  tego 
ję zyka  i  n a u czy li się gó kon ieczn ie  w  p rzeciągu  jednego 
ro k u  —  w  p rze c iw nym  raz ie  n iech  się p rzy g o tu ją  na z ło ­
żenie ze swego u rzędu"),

b) przez szkołę (przez k i lk a k ro tn e  zarządzen ia  nakaza ł, aby 
w szyscy nauczyc ie le  na Ś ląsku w ła d a li ob o w ią zko w o  
b ieg le  ję zyk ie m  n ie m ieck im  —• b y ło  to  p rzyg o to w a n ie  do 
dalszych zarządzeń w  w ie k u  X IX , zakazu jących  w ogóle  
używ ąn ia  ję zyka  po lsk iego  w  szkole).

c) przez urzędy (dawane w y łą czn ie  N iem com , w zg lędn ie  
zgerm an izow anym  P o lakom  — ),

d) przez zarządzenia adm inistracyjne (jak np. zakaz daw a­
n ia  zezw o len ia  na ślub, o ile  o b ie  s trony  n ie  w y k a z a ły  
się zna jom ością  ję zyka  n iem ieck iego ),
e) przez wojsko (a tm osfe ra  kosza r p ru sk ich  b y ła  w ażnym  
rozsadn ik iem  germ an izacji),

I) przez pracodawców (k tó ry m  p iln ie  za le ca ł F ry d e ry k  I I  
germ anizację  w szys tk im i dostępnym i m etodam i, czyn iąc 
ich  o d p o w ie d z ia ln ym i za w y n ik i) ,

g) przez kolonizację.

K o lo n iza c ja  „ fry d e ry c ja ń s k a "  s ta n o w iła  bardzo  pow ażny za ­
s trz y k  n iem czyzny. K o lo n iś c i za ż y w a li p rz y w ile jó w  w  fo rm ie  
u w o ln ie n ia  od  czynszów  na szereg la t i o d  s łużby w o jskow e j. 
C ie szy li się p oparc iem  w ła d z  ta k  m a te ria ln ym  ja k  i m ora lnym , 
T w o rz y li w a rs tw ę  u p rzyw ile jow an ą , co m usia ło  w y w rz e ć  swe 
p ię tn o  na życ iu  k ra ju . Koloniści niemieccy w  polskich obsza­
rach Śląska uważali się za w arstwę panów („H errenvolk“) 
i rozgłaszali świadomie kłam stwa o niższości ludności polskiej, 
a tymczasem w e własnym interesie starali się w łaśnie Pola­
ków  zdeklasować. K o lo n iś c i s k ła d a li się z e lem en tów  bardzo 
lic h y c h : w ed le  oceny samych p isa rzy  n ie m ieck ich  (np. Beheim ) 
„b y ła  to  częstokroć h o ło ta “ .,., „be zw s tyd n a  i le n iw a " , szerząca 
„zgubne g ru b ia ń s tw o ", a w ię c  e lem ent zdepraw ow any, ale 
h a rd y  i  pew ny siebie, czu jący za sobą poparc ie  w ła d z  i bez­
karność gnębien ia  ludnośc i p o lsk ie j.

D oda jm y, że w  zw ią zku  z rozw o jem  g ó rn ic tw a  i  p rzem ys łu  
na Śląsku pod ko n ie c  X V I I I  i  w  X IX  w ie k u  n a p łyn ę ło  do k ra ju  
m nóstw o N iem ców , k tó rz y  o s ie d li zw łaszcza  po m iastach i osa­
dach fab ryczn ych  p o p ie ra n i przez w ła d ze  p rusk ie , za jm ujący 
w sze lk ie  k ie ro w n ic z e  i w  ogó lności lepsze s tanow iska . Ten
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elem ent gnęb ił ro b o tn ik a  .polskiego, k tó ry  s ta ł się p rze d m io ­
tem  w yzysku  bezw zględnego, bez żadnych w id o k ó w  na p rz y ­
szłość —  o ile  n ie  p o d d a ł się germ anizacji.

W  w ieku X IX  polityka  Prus wobec Polski i Polaków  da się 
ująć kró tko  w dwu punktach:

1. Prusy przeciw staw iały się stanowczo wszelkim  próbom  
wyniesienia zagadnienia polskiego na forum m iędzynaro­
dowe, gdyż uważały, iż powstanie niepodległego państwa 
polskiego stanowić będzie śm iertelne niebezpieczeństwo  
dla pruskich „kresów wschodnich“, czyli dla ziem pol­
skich, zagrabionych przez Prusy, Jasno to określił n. p, 
Bismark; „Jasnym jest, jak na dłoni, że Polska, ograni­
czona naw et do czysto polskiego żyw iołu, będzie zawsze 
gotowym ...sprzymierzeńcem każdego wroga Prus, sąsia­
dem nie do zniesienia, k tó ry  ambicją swą sięgać będzie 
zawsze w kierunku odzyskania starodawnych granic. 
Zapom ina się, że chodzi tu w  najściślejszym słowa zna­
czeniu o to, aby być m łotem  lub kow adłem “. Innym  razem  
napisał Bismark (w r, 1861). „B ijcie w Polaków, by ich 
ochota do życia odeszła. Osobiście współczuję ich poło­
żeniu, ale, pragnąc istnieć, nie pozostaje nam nic innego 
jak  ich w ytępić." A  w ięc kierow nicze sfery po lityk i Prus 
rozum iały, że zbudowane na grabieży ziem i słowiańskiej, 
w  znacznej m ierze polskiej, państwo Hohenzollernów ma 
byt zapewniony tylko wówczas, jeśli się zniszczy naród 
polski. W  X IX  w ieku Prusy zw alczały zażarcie wszelkie  
dążenia niepodległościowe Polaków, a zarazem starały się 
swymi intrygam i uniem ożliwić porozumienie polsko-ro­
syjskie, k tó re  uważały również za n iezw ykle dla siebie 
groźne.

2. Prusy starały się na zawsze zachować zagrabione ziemie 
polskie w  pierwszym rzędzie przez zlikw idow anie tamże 
polskości. Jakiś czas łudził się rząd pruski, iż wystarczy  
zabić ducha niepodległościowego polskiego, a wówczas 
masy polskie pogodzą się z reżim em pruskim i dostarczą 
kadr lojalnych obyw ateli. N iebaw em  jednak okazało się, 
iż rachuby te zaw iodły. Ostoją polskości w Poznańskiem  
byl w łaśnie chłop polski, na Śląsku polski chłop i robot­
nik. Tedy w  drugiej połow ie X IX  w ieku podjęły Prusy 
w alkę integralną z polskością. Łączyło się to z szalem  
nacjonalizmu niem ieckiego, jak i opanował Prusy, a na­
stępnie też i resztę Niem iec od chw ili zjednoczenia N ie ­
miec przez Prusy (w r. 1871).

P o lity k a  p ru ska  w obec P o la kó w  n a b ra ła  cech w yraźne j już 
system atyczności: chodz iło  o bezw zg lędną akcję  eks te rm in a ­
cy jną  w obec po lskośc i w e  w szys tk ich  je j p rze jaw ach. P rzo d o ­
w a li w  te j a k c ji ju n k rz y  p ruscy, za in te resow an i p rzede  w szyst-

/
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k im  w  ge rm an izac ji z iem  już  zag rab ionych , w  zdo b yw a n iu  d a l­
szych obsza rów  ko łp n iza cy jn ych  na w schodzie . Ze sfer ju n ­
k ie rs k ic h  w ysze d ł B ism ark , k tó ry  o d e b ra ł Poznańskiem u 
p ra w a  ję zykow e , o raz zn ie m czy ł s z ko ln ic tw o  pow szechne na 
Ś ląsku i  w  P rus iech  W schodn ich , o raz na Pom orzu.

Dalszym etapem tych tendencji wszechniemieckich było za­
łożenie w  r. 1894 zw iązku „O stm arkverein“, znanego pod 
nazwą „H a k a ty “. D o na jw iększego  nas ilen ia  doszła w a lk a  
z polskością, po r. 1900, k ie d y  kanc le rze m  zosta ł B u ló w  —  n ie - 
p rzy jed n a n y  w róg  po lskośc i, k t.ó ry  k ła d ł szczególny nac isk  na 
k o lo n iza c ję  w łośc iańską . K ie d y  n ie  pom aga ło  finansow an ie  k o ­
lo n iz a c ji n ie m ie ck ie j p rzez K om is ję  O sadniczą i  ru jno w a n ie  
P o la k ó w  w s z e lk im i sposobam i '(zmuszanie tą 'd ro g ą  do w y z b y ­
w an ia  się z iem i), h a k a ty ś c i u c ie k li się do u s ta w  w y ją tk o w y c h , 
k tó re  w z b u d z iły  fa lę  ob u rze n ia  w  ówczesnej E u rop ie . W  r. 1904 
zakazano Polakom  tw orzenia gospodarstw chłopskich w  dro­
dze parcelacji oraz wznoszenia domostw z kominem, W  r, 1903 
wydano ustawę o wywłaszczeniu, wprowadzając ją po raz  
pierwszy w życie w  r. 1912. Równocześnie ograniczano praw a  
polityczne Polaków  (prawa odbywania zgromadzeń i tw orzenia  
stowarzyszeń), prześladowano prasę polską, starano się ode­
brać Polakom  resztę praw  językowych (naw et nauka relig ii po 
niem iecku w  szkołach powszechnych!). W  re zu lta c ie : s tre jk  
szko lny  dz iec i p o ls k ic h  i k a to w a n ie  ich  przez s iepaczy n ie ­
m ie ck ich  w e  W rze śn i (r. 1901), następn ie  w ie lk i  s tra jk  szko lny  
(1906— 1907), o raz znana h is to r ia  w ozu  D rzym a ły . C a ły  apa ra t 
a d m in is tra cy jn y  i sądow n ic tw o  b y ły  na us ługach a k c ji h a k a ty -  
stów . Szał n ie n a w iśc i do P o la k ó w  o g a rn ą ł sze rok ie  s fe ry  spo­
łeczeńs tw a  n iem ieck iego , k tó re  p rze jm o w a ło  się coraz s iln ie j 
duchem  p ru sk im , duchem  n ie n a w iśc i rasow e j i  po g ard y  d la  
„n iższe j rasy  s ło w ia ń s k ie j" , N a  us ług i a k c ji n iszczen ia  p o l­
skości o d d a li swą w iedzę  i swe ta le n ty  uczen i i  p isa rze  n ie ­
m ieccy, k tó rz y  z ca łą  p e rf id ią  i  zak łam an iem  s ta ra li się „u z a ­
sadn ić" m e to d y  p ru s k ie  w obec  po lskośc i. Ich  to  m. i. dz ie łem  
b y ły  w szys tk ie  fa łsze z dz ied z in y  h is to r ii o raz s tosunków  e t­
n icznych  na z iem iach  p o lsk ich  pod  zaborem  n iem ieck im , o raz 
ka lum n ie , rzucane  na  n a ró d  p o ls k i z ła m ó w  „ fa c h o w y c h " pism  
n a ukow ych  i lite ra c k ic h .

A k c ję  germ an izacy jną  p rz e rw a ła  p ie rw sza  w o jn a  św ia tow a . 
U ra to w a n e  zo s ta ły  d la  po lsko śc i te  z iem ie, k tó re  w  la tach  
1919— 1921 p rzesz ły  do P aństw a P o lsk iego . Setki tysiący Po­
laków  pozostało jednakże w  Prusiech Wschodnich i na Śląsku 
pod jarzm em  prusko-niem ieckim . W  stosunku do tej ludności 
polskiej zastosowali Niem cy w  jeszcze ostrzejszej form ie me­
tody germanizacyjne.

N iem cy w yc ią g n ę li z dośw iadczeń po I  w o jn ie  w n iosek , że 
na leży co ry c h le j zn iszczyć po lskość na z iem iach  posiadanych , 
b y  już n ik t  n ie  m óg ł kw e s tio n o w a ć  w  p rzysz łośc i, że to  z iem ie
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„n ie m ie c k ie "  i  b y  na w yp a d e k  ew entua lnego jak iegoś p leb is ­
cy tu  m o g li się w szędzie  w yka za ć  bezw zg lędną w iększośc ią  
n iem czyzny. W  ok re s ie  m iędzyw o jennym  m etody ge rm an izac ji 
i  e ks te rm in a c ji w obec ludn o śc i p o ls k ie j p ro w a d z ili z jeszcze 
w ię kszą  bezw zg lędnośc ią  i w  tem p ie  w zm ożonym , szczególnie 
w  o k re s ie  h it le ro w s k im . Należy jednak zaznaczyć, że h itle ­
ryzm  m etody owe tylko „udoskonalał“, ale nie był ich w yna­
lazcą: oparł się w  tym  względzie na 1000-letnim doświad­
czeniu niem ieckiego „Drang nach Osten“ we wszystkich jego 
formach.

F ragm en t fa b ry k i sztucznego je d w a b iu  w e  W ro c ła w iu

K O B IE T Y  M A J Ą  P R A W O  D O  Ż Y C IA  . . .

P rzed stu i w ięce j la ty , k ie d y  po lem  d z ia ła ln o śc i k o b ie ty  
b y ły  g łó w n ie  o b o w ią z k i rodz inne , m n ie j pedagog ika  albo 
s z tu k i p iękne , p y ta n ie  „c z y  w y jd ą  za m ąż" m ogło m ieć akcen t 
d ram atyczny... O d tego czasu jednak  dużo się zm ie n iło . W sze l­
k ie  ruch y  dem okra tyczne , n iw e lu ją ce  różn ice  społeczne i  w y ­
zw a la jące  upośledzone do tychczas w a rs tw y , n ie  o m in ę ły  k o ­
b ie ty . P rócz za jęć gospodarsk ich  i  m ac ie rzyńs tw a  o tw ie ra  się 
p rzed  n ią  dziś w ie lk a  dz iedz ina  za w odów  w yzw o lo n ych , 
sztuka, rzem ios ło , a n a w e t adm in is tra c ja  i  p o lity k a . D z is ia j 
k o b ie ta , k tó ra  za mąż n ie  w ysz ła , n ie  s tw o rz y ła  sobie ogn iska  
dom owego, n ie  czuje się —  ja k  daw n ie j —  upośledzona i  w y ­
rzucona  poza naw ias norm alnego życia.

A le  p rzy ro d a  n a rzu c iła  ko b ie c ie  pew ne  o b o w ią z k i zw iązane 
z p rzed łużen iem  rodza ju  ludzk iego ; psych ika  ko b ie ca  o w ie le  
g łę b ie j n iż  m ęska reagu je  na zagadn ien ia  zw iązane ze spra ­
w am i m ac ie rzyńs tw a  i  domowego ogn iska, d la tego  też m o ż li­
w ości, ja k ie  m a k o b ie ta  chcąca w y jść  za mąż, będą rów n ież  
i  obecn ie  ta k  d la  n ie j ja k  i d la  spo łeczeństw a spraw ą nader 
in te resu jącą .
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Z jaw iska  m a trym on ia ln e  w  spo łeczeństw ie  są jednym  z ,p rze ­
ja w ó w  dem ogra ficznych  i ja ko  ta k ie  p o d lega ją  p ra w o m  lic zb , 
c z y li s ta tys tyce . Ona też  dość daw no w yka za ła , ja k  b łę d n e  
b y ło  rozpow szechn ione  n iegdyś m niem an ie , że w za jem ny s to ­
sunek lic z b o w y  k o b ie t i  m ężczyzn jes t k w e s tią  rasy, że n a rody  
germańskie- pos iada ją  na d m ia r k o b ie t, a rom ańsk ie  —  na d m ia r 
m ężczyzn o raz, że ilo ś c i te  rów now ażą  się u lu d z i pochodze ­
n ia  s łow iańsk iego . O d w ro tn ie , od  dłuższego czasu s ta ty s ty k a  
m ó w i nam, że w e w s zys tk ich  k ra jach , u w s z e lk ic h  ras ch łopcy  
rodzą  się w  p rzew aża jące j lic ż b ie  i  że w s k u te k  m nie j odporne j 
k o n s ty tu c ji w ym ie ra ją  o n i szybcie j, ta k , że p rzy  do jśc iu  do 
p e łn o le tn o śc i, ilość  ch ło p có w  i  d z iew czą t w za jem nie  się ró w n o ­
w aży, b y  s topn iow o  w  późn ie jszych  la ta ch  dać p rzew agę  k o ­
b ie tom , k tó ry c h  ilość  na  100 m ężczyzn dochodz i u 70 -le tn ich  
osób w  A n g lii,  F ra n c ji i  S zw a jca rii aż do 142.

Są to s ta łe  -prawa p rz y ro d y , uzupe łn iane  do d a tko w o  ró ż ­
n y m i z ja w iska m i spo łecznym i i n iszczącą z d ro w ie  w a lk ą  o b y t 
—  k tó ra  p rzyp a d a  w  udz ia le  g łó w n ie  m ężczyźn ie  — - w o jn ą  o raz 
em igracją . E m ig ru je  p rze c ie ż  w  zasadzie m ężczyzna, i  to  bę ­
dący w  p e łn i s il. D la tego  też sta re  p rze lu d n io n e  k ra je  E u ro p y  
m ają n a d m ia r k o b ie t, podczas gdy k ra je  now e o dużej im i­
g rac ji, ja k  o b ie  A m e ry k i,  A f r y k a  i A u s tra lia  c ie rp ią  na ich  n ie ­
dosta tek. A  zatem  i  szanse zam ążpójścia  d la  m łode j k o b ie ty  
są w  m ło dych  spo łeczeństw ach o w ie le  w iększe .

W ojna , ja k  ła tw o  odgadnąć, zm ien ia  stosunek -liczbow y m ęż­
czyzn i k o b ie t w y ra źn ie  na  n ie ko rzyść  k o b ie ty . N a w e t w  ta ­
k ie j A m e ry c e  P ó łnocne j, k tó ra  s tosunkow o m a ło  u c ie rp ia ła  od 
w o jny, w s k u te k  ilo ś c i p o le g łych  i  m a łżeń s tw  zaw ie ran ych  
p rzez w o js k o w y c h  na obczyźn ie  —  p rzyp a d a  dziś 104 k o b ie ty  
na stu m ężczyzn. Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j p rzyp a d a ło  
w  Polsce  112 k o b ie t n a ' stu  m ężczyzn, obecn ie  zaś aż 118. 
D ziś  na 24 m ilio n y  m ieszkańców  pos iadam y w  Polsce p rz e c ię t­
n ie  13 m ilio n ó w  k o b ie t  o raz 11 m ilio n ó w  m ężczyzn. P odobny 
stan rzeczy is tn ie je  p ra w ie  w  ca łe j E u rop ie .

Z ło ś l iw i tw ie rdzą , że sp raw a  n ie  -dałaby się w  żaden sposób 
up rośc ić  zap row adzen iem  w ie lożeńs tw a . W obec panujących  
nagm inn ie  w  p ow o jenne j E u ro p ie  -braku w s ze lk ich  a r ty k u łó w  
i ogó lne j d rożyzny, n ie  w iadom o d o p ra w d y , k to  b y łb y  o fia rą : 
ko b ie ta , ...czy m ężczyzna?

N a  po d s ta w ie  danych, k tó ry m i rozpo rządza  s ta tys tyka , 
można o k re ś lić  szanse, ja k ie  ma dzis ia j w  Polsce m łoda  k o ­
b ie ta , życząca sobie w y jść  za mąż. O tóż panna w  w ie k u  la t  20 
ma ta k ich  szans 83 na 100, w  25 ro k u  życ ia  szanse je j zm n ie j­
szają się do 77,5, a w  w ie k u  30 la t  w ynoszą ty lk o  61,8.

Zaznaczyć też na leży, że w d o w y  nądzw ycza j ła tw o  w ychodzą  
p o w tó rn ie  za mąż i  s tanow ią  groźną ko n ku re n c ję  d la -n ie z a ­
m ężnej k o b ie ty . D w u d z ie s to p ię c io le tn ia  w d o w a  posiada  n a w e t 
w  w yn iszczone j z m ężczyzn Polsce 89,5 szans na 100 w y jśc ia
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za mąż, c z y li w ięce j a n iże li 2 0 -le tn ia  panna. W id o czn ie  b liższe 
poznan ie  p s y c h ik i m ęskie j podczas p ie rw szego  zw ią zku  nader 
sku teczn ie  u ła tw ia  w d o w ie  zna lez ien ie  sobie nowego męża, 
a co na jc iekaw sze  —  zdo lność ta  w z ra s ta  z ka żd o razow ym  
w dow ieńs tw em .... A le  na leży  ró w n ie ż  p rzyp u śc ić , że m ężczyzna 
ła tw ie j u lega w do w ie , co się tłu m a czy  fak tem , że p o d św ia d o ­
m ie  szuka w  p rzysz łe j tow arzyszce  dośw iadczone j o rga n iza ­
to rk i  życ ia  rodzinnego, k u  czemu w dow a te o re tyczn ie  w iększą  
da je  rę ko jm ię  a n iże li panna.

H is to r ia  zna e p o k i podobne do naszej, k ie d y  d ług ie  w o jn y  
w y n is z c z y ły  k w ia t  p łc i m ęsk ie j: b y ły  to  la ta  po w o jn ie  t rz y ­
d z ie s to le tn ie j. W  N iem czech  i w  Czechach ro z w in ę ło  się 
w ów czas sam orzu tn ie  n ie o fic ja ln e  w ie lo że ń s tw o , na k tó re  przez, 
d łuższy czas duchow ieńs tw o  zmuszone b y ło  pa trze ć  z p o b ła ­
żaniem .

Stan istnienia w społeczeństwie tak  w ie lkie j nadw yżki ko­
b ie t nie jest normalnym zjawiskiem  dem ogralicznym i siłą rze­
czy musi prowadzić do zaburzeń. J a k k o lw ie k  m ora lność d z i­
sie jsza z zasady n ie  u k ry w a  d ra ż liw y c h  zagadnień, ż ło b k i 
daw no p rze s ta ły  b yć  postrachem , a p ra w o d a w ca  obecny

w  Polsce ro z s trz y g n ą ł już spraw ę hum an ita rnego  pode jśc ia  do 
rzekom o d ysk rym in u ją ce j sp raw y d z ie c i n ieś lubnych , to  jednak 
społeczeństwo całe —  nie tylko  macierzystego kraju, ale z emi­
gracją polską włącznie —  powinno sprawie tej głębszą uwagę 
poświęcić. Zwłaszcza emigracja polska przebywająca w A m e­
ryce Południowej, nieprzeoranej przecież —  tak  jak Polska —  
krw aw ym  pługiem  wojny. Żyjąca wśród środowisk notorycznie  
cierpiących na niedostatek kobiet: argentyńskiego i brazylijs-
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kiego, dobrze sytuowana m aterialnie emigracja polska mogłaby 
pomóc sprawie nader skutecznie. Czy nie pożyteczną i sympa­
tyczną myślą byłoby zachęcić polską emigracyjną m łodzież do 
szukania sobie żony wśród szeregów „starokrajanek“ ?

O bycza je  i m ow a em ig ran tów  p o lsk ich  n ie  u le g ła b y  p o g o r­
szeniu od  ow ego tch n ie n ia  m acierzystego  ducha po lsk iego , 
a czyn sam w  sobie b y łb y  p ię k n y , a może i p rzy jem n y?

Tadeusz Laryssa,

P O W R A C A J Ą  Z D A L E K IC H  K R A J Ó W .. .

D z i e d z i c e  (ZAP) —  W zn o w io n a  fa la  re p a tr ia c ji do K ra ju  
O jczystego  wzm aga się z każdym  m iesiącem . Do dom u p o w ra ­
cają także  i P o lacy  „e g zo tyczn i"  . . .  A  m ia no w ic ie  n iedaw no 
tem u p rz y b y ł do D z ie d z ic  pociąg , k tó ry  p rz y w ió z ł 211 osób 
z In d ii,  115 z B ra z y lii,  205 z Rzym u,

Po lacy, k tó rz y  p o w ró c il i z In d ii zn a le ź li się tam  w  czasie 
w o jn y , p rzy jechaw szy  z Iranu , W śró d  P o laków , p rz y b y ły c h  
z B ra z y lii,  zna jd u ją  się o b o k  uchodźców  ró w n ie ż  reem ig ranc i, 
k tó rz y  n iegdyś za chlebem  w y je c h a li do A m e ry k i, a dziś p o ­
w ra ca ją  w reszc ie  do k ra ju . P rócz tego „egzo tycznego " tran s ­
p o rtu , do D z ie d z ic  p rzy je ch a ło  246 re p a tr ia n tó w  z Coburga 
w  am erykańsk ie j s tre fie  o ku p acy jne j, do K a to w ic  zaś z G dańska 
p rz y b y ło  da lszych 700 re p a tr ia n tó w  z A n g lii.
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